


Przez trzy dni Warszawa gościć będzie delega- 
tów młodzieży z całego kraju. Od 28 do 30 kwiet- 
nia obradować będą kolejno: Krajowe Zjazdy 
Związku Młodzieży Socjalistycznej i Związku So- 
cjalistycznej Młodzieży Wiejskiej oraz Narada Ak- 
tywu SZMW Sił Zbrojnych PRL, następnie — 
| Krajowy Zjazd Związku Socjalistycznej Młodzie- 
ży Polskiej i wreszcie — Kongres Młodzieży Pol- 
skiej z udziałem delegatów wszystkich organizacji 
młodzieżowych. 


Gorąco pozdrawiamy to najwyższe zgromadze- 
nie naszych reprezentantów, delegatom na zjaz- 
* dy i Kongres Młodzieży Polskiej życzymy twór- 

czych obrad. 
Zdjęcie: J. Łopuszyński 
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TRWA DRUGI ETAP 
PLEBISCYTU ZASTĘPOWYCH 


Od Was zależy, kto zdobędzie tytuł 
„ZASTĘPOWEGO NA MEDAL” 


W nr 49 „Świata Młodych" z dnia 22 
kwietnia przedstawiliśmy Wam  dziesię- 
ciu zastępowych, kandydatów do tytu- 
lu „Zastępowego na medal". Kto'z nich 


Czy już się zastanowiliście? Czy już 
jesteście zdecydowani komu przyznacie 
swoje 3 punkty? Czy wynik swoich roz- 
myślań wysłaliście już pod adresem re- 





zdobędzie medal złoty, kto srebrne, a  dakcji? 
kto brązowe — zależy jedynie od Was, 
od wyników głosowania, do udziału w Czekamy! 


którym Was zaprosiliśmy. Termin mija w dniu 5 maja! 





Niedawno otrzymaliśmy od harcerzy ze Szkoły Podstawowej nr 5 w 
Świebodzinie bardzo ladne, własnoręcznie wykonane zakładki. do książek 
przeznaczone dla uczestników Kongresu Młodzieży Polskiej. Bardz6 ser- 
decznie za nie dziękujemy! Przekazaliśmy je do Biura Organizacyjnego 
Kongresu, które na pewno spelni Waszą prośbę i wręczy zakładki dele- 
gotom. 





TARNÓW (HSI). Ucz. 
niowie tutejszego Techni- 
kum Mechanicznego od- 
bywający praktyki zawo- 
dowe w różnych zakła- 
dach pracy niejednokrot- 
nie skarżyli się, że czują 
się tam jak... piąte koło u 
wozu. Robotnicy nie do- 
wierzali ich umiejętnoś- 
ciom i co najwyżej pole- 
cali oczyścić maszynę po 
pracy. Poza tym tak na 





młodszych kolegów, kto- 
rzy tym samym poczuli 
się znacznie raźniej. Wy- 
jaśnili im działanie toka- 
rek sterowanych nume- 
rycznie a także zastoso- 
wanie _ produkowanych 
przyrządów. 

Ta godna naśladownic- 
twa współpraca jest ko- 
rzystna dla jednej i d 
giej strony. Dzisiejsi 





NAŚLADOWNICTWO 
DOZWOLONE! 


dobre, to żaden z prakty- 
kantów nie wiedział, co 
wytwarza się w fabryce. 

Tak działo się do czasu. 
gdy przedstawiciele tam- 
tejszego Szczepu im. „Sza- 
rych Szeregów* nawiąza- 
li kontakt z zarządem 
ZMS-u w fabryce, w któ- 
rej odbywały się prakty- 
ki. 

ZMS-owcy innym o0- 
kiem spojrzeli na swoich 


praktykanci bowiem  ju- 
tro staną przy  maszy. 
nach. Istnieje niemal_j 
wnoś że dzięki nawiąza- 
nej wcześniej znajomości 
nie będą się różnić od in- 
nych pracowników. Będą 
starymi znajomymi — co 
wyjdzie na dobre i dla 
nich samych i dla zakła- 
du pracy. (ws) 












PIERWSZE 
REKOMENDACJE 


ZIELONA GÓRA (HSI). W dniach poprzedzają 
cych Kongres Młodzieży Polskiej w  szczepach 
HSPS rozpoczęły się zbiórki drużyn w ostatnich kla- 
sach zasadniczych szkół zawodowych, techników i 
liceów ogólnokształcących. Dokonuje się na nich 
oceny postaw i pracy harcerzy ubiegających się o 
tekomendację w szeregi związku młodzieży pracu- 
jącej lub studenckiej 


Przygotowując się do tych zbiórek, szczep HSPS 
w Zespole Szkół Elektrycznych w Zielonej Górze, na- 
wiązał kontakt z młodzieżą „Zostalu” i był na lere- 
nie swej szkoły organizatorem „Dnia Metalowco”. 
W Zespole Szkół Budowlanych w tym mieście har- 
cerze zorganizowali dyskusyjne forum nt. programu 
ZSMP, a w Technikum Mechanicznym w Świebo- 
dzinie spotkali się z działaczami FSZMP. (im) 


























CHEŁM (HSI). Już od 2 miesięcy zostęp „Marsjo 
nek" ze 109 Drużyny Harcerskiej im. Hanki Sawic- 
kiej w Chełmie organizuje w poniedziałki i wtorki 
przerwy międzylekcyjne. Harcerze urządzają różne 
ciekawe gry, zabawy i konkursy. Na dużych przer- 
wach wszyscy uczniowie mogą potańczyć przy 
adapterze. Tok „zogospodarowane” przerwy pozwa- 
loją na oderwanie się na chwilę od lekcji i prow. 
dziwy odpoczynek. (ach) 





Dziś praedstawiamy 7 
UCZESTNICY 


ZJAZDÓW 
I 
KONGRESU 


W Kongresie Młodzieży Pol- 
skiej uczestniczyć będzie 2015 
delegatów  wstystkich naszych 
pięciu socjalistycznych związków 
młodzieży. 


687 delegatów ZMS, 605 — 
ZMW i 160 — SZMW przyjeżdża 
de Warszawy i potrójnym man- 
dotem. Sq oni równocześnie de- 
legatami na zjazdy swoich otga- 
nizacji, uczestniczyć będą w xa 
łożycielskim Zjeździe Związku So- 
ejalistycznej Młodzieży Polskiej i 
— reprezentując już ZSMP — 
wexmą udział w Kongresie. 





Socjalistyczny Związek Studen- 
tów Polskich reprezentowany bę- 
dzie na Kongresie przez 139 de- 
legatów, Związek Harcerstwa 
Polskiego — priez 404, Delegaci 
ZHP są. przedstawicielami 100 
tys, instruktorów i ok. 700-tysięcz- 
nej organizacji harcerskiej w 
skolach _ ponadpodstowowych. 
Ponad stu spoścód nich jest ucz- 
niami i będzie megle na podstó- 
wie wlasnych doświadczeń i ob- 
serwacji przedstawić Kongresowi 
najważniejsze problemy pracy 1 
życia młodzieży szkolnej. 


Jako zaproszeni goście wermą 
tei udział w Kongresie weterani 
— jak można by powiedzieć — ru- 
chu młodzieżowego w calym 
tnydziestoleciu Polski Ludowej, 
b. dzialacze Związku Walki Mlo- 
dych, Związku Młodzieży Wi 
skiej RP  „Wici”, Organizacji 
Młodzieży TUR, Związku Mlo- . 
dzieży Demokratycznej i Związku 
Mlodzieży Polskiej. Uczestniczyć 
w Kongresie będzie też 100 
przedstawicieli młodzieży nie zre- 
szonej — młodych naukowców i 
twórców, wybijających sią uer- 
niów i ptacewników. Wśród dele- 
gotów i uczestników Kongresu 
jest 25 posłów na Sejm PRL. 


Zaproszenie na Kongres przy- 
ia, delegacje organizacji młe- 
dzieżowych wszystkich europej- 








Związku Studentów. Tak 
NAMOBRAiattye demo fa 
pie ekliiny w Wonzowe. 





Po przeszło dwudzie- 
stu latach w Sali Kon- 
gresowej Pałacu Kultu- 
yi Nauki spotkają się 
na wspólnych obradach 
pełnomocni — bo wyl 
rani na wojewódzkich 
konferencjach _ swoich 
twiązków — delegaci 
Związku Młodzieży So- 
cjalistycznej, Związku 
Socjalistycznej Młedzie- 
ży Wiejskiej, Socjalisty- 
cznego Związku Mło- 
dzieży Wojskowej, So- 
cjalistycznego Związku 
Studentów Polskich i 
Związku Harcerstwa Pol- 
skiego. Już sam ten fakt 
tak _ reprezentatywnego 
igromadzęnia przedsta- 
wicieli naszych organi- 
1acji — liczących łąc: 
ponad pięć lionów 
członków — nadaje ran- 
gę temu wydarzeniu. 

Podnosi ją tematyka 
obrad — decyzje w spra- 
wie zmian w modelu czy- 














li w strukturze organiza- 
cyjnej ruchu młodzieżo- 
wego, określenie naj- 
ważniejszych zadań mło- 
dzieży na najbliższe la- 
ta. 











Trzy części tych obrad wy- 
mogoją oddzielnego omówie- 
nia. 


ZJAZDY ZMS, ZSMW 
i SZMW 


Jutro, 28 kwietnio, w godzi- 
nach rannych rozpoczną się 
Krajowe Zjazdy ZMS i ZSMW 
oroz — spełniająca podobną 
rolę — Narada Aktywu SZMW 
Sił Zbrojnych PRL. 


Przed trzema miesiącami 
zarządy główne tych organi- 
zacji oraz Rada Młodzieżowa 
Wojska Polskiego wystąpiły z 
inicjatywą  polączenia tych 
trzech organizacji w jeden 
związek młodzieży pracując: 
i odbywającej służbę wojsko- 
wą. Inicjatywa ta została 
przyjęto przez  Plenum Rady 
Głównej Federacji  Socjali- 
stycznych Związków Młodzie- 
ży, Polski Postanowiono 
poddać ją pod dyskusję mło- 











dzieży, o przede wszystkim 
członkom zainteresowanych 
awiązków. 





W ciągu 19 lat działając: 
w tych środowiskach oddziel- 
ne organizacje. wyprocowały 
kierunki działania i formy od- 
powiadające potriebom mło- 
dzieży miejskiej, wiejskiej i 
wojskowej, zdobyły doświad- 
czenia organizowania uczest. 
nictwa młodzieży w ważnych 
dla kraju i swojej społeczno- 
ści sprawach. Jest to cenny 
dorobek. 

Spora część zadań podej- 








u rodziców na wsi. Powoduje 
to i częste przenoszenie się 1 
jednej organizacji do drugiej, 
i tego rodzaju sytuacje, że 
np. zakładowa organizacja 
ZMS interesowała się pracą 
dziewczyny czy chłopaka 
mieszkającego na wsi, tylko 
kiedy przebywał w fabryce, 
ale nie mogła mu pomóc w 
organizowaniu czasu wolne- 
go, kiedy wracał do domu. 





Wspólna organizacja mło- 
dzieży pracującej pomoże w 
rozwiązywaniu tych _ proble- 
mów. Dlatego też prepozycja 


poludniu w Sali Kongresowej, 
aby podjąć wspólną decyzję 
© utworzeniu nowej, połączo- 
nej orgonizacji. Od tego mo- 
mentu staną się delegatami 
[Krajowego Zjazdu ZSMP. 


Będzie on miał charakter 
zjazdu konstytucyjnego. Wyro- 
zi się to w uchwaleniu pro- 
= deklaracji 

10-progtamowej, wyroża- 
Jącej lego ideowe oblicze i 
Statutu ZSMP. Zjazd wybierze 
też władze związku. Obrady 
zjozdu trwać będą jeszcze i 
w dniu następnym. Bo i nie- 


0 CZYM RADZIĆ BĘDĄ 
DELEGACI MŁODZIEŻY? 





mowanych w  kolach ZMS i 
ZSMW jest jednak podobna, 
niektóre akcje różni 

ściwie tylko nazwami. Przyczy- 
ną tych podobieństw jest 
stopniowo zmniejszająca si 
latami różnica między wa- 
runkami życia i pracy  młe- 
dych w mieście i na wsi. Do- 
tyczy to zwłaszcza tej części 
młodzieży wiejskiej, która pra- 
cuje w gospodarstwach pań- 
stwowych, spółdzielczych i ze- 
społowych oraz w zakładach 
i instytucjach obsługujących 
rolnictwo i ludność wiejską. 
Obok więc specyficznych wa- 
runków, różnych dla każdego 
z tych środowisk istnieją i du- 
że podobieństwo. 











Występują też 
wiska. W ruchach 
nych między miastem a wsią 
największy udział ma mło- 
dzież, Część młodzieży robot- 
niczej pracując w mieście w 
dalszym ciągu zamieszkuje 








połączenia w jeden związek 
spotkała się wśród młodzieży 
i oktywu z poparciem. Osta- 
teczna decycja  agednie 1 
przepisami statutów należy 
jednok de zjazdów, 


Zbierają się więc one w 
celu jej podjącia. A poza tym 
zarządy główne związków mu- 
szą się rozliczyć ze swej dzia- 
łalneści w ostatnich latach. 


ZJAZD ZWIĄZKU 
SOCJALISTYCZNEJ 
MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ 


Taka nozwa zostało zapro- 
ponowana dla połączonej or- 
ganizacji przez komisję przy 
gotowującą zjozd, złożoną z 
reprezentantów tych trzech 
organizacji, _ Delegaci trzech 
Zjazdów: ZMS, ZSMW i 
SZMW spotkają się jutro po 


moło tych spraw, i ważące 
dla pracy ZSMP są to decy: 
zje. 


Na przykład —  progrońn. 
Wyanaczy on _ najważniejsze 
zadania na cztery najbliższe 
lata dla kół i zarządów 
ZSMP. Każda z łączących 
organizacji wypracowała swo. 
je doświadczenia. Część ich 
jest podobna, część róż 

wynikająca ze specyfiki dzia- 
łania w określonym środowis. 
ku. | jedne i drugie powinny 
się znoleźć w tym programie. 
Podobnie, jak nowe zadania 















rotwiązywania różnych 
spraw. _ Choćby — kwestia 
młodzieży pracującej w mie- 
ście a mieszkającej na wsi. 
Czy np. bliższa współpraca 
organizacji zakładowych i 
wiejskich z myślą o przyspie- 
szaniu produkcji rolniczej. 





Moie się to dziś odbywać tyl. 
ko przy wielostronnym współ. 
działaniu przemysłu z rolni. 
ctwem. 


KONGRES MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ 


W dniu 30 kwietnia w tej 
samej sali rozpocznie obrady 
Kongres Młodzieży Polskiej. 
Obok delegatów, którzy ucze. 
stniczyli w zjeździe ZSMP za. 
siądą reprezentanci  Socjoli. 
stycznego Związku Studentów 
Polskich i Związku Harcerstwa 
Polskiego. 





Kongres powinien dać od. 
powiedź na jedno zasadnicze 
pytanie: jak ruch: młodzież: 
wy będzie reelizewef program 
rzyjąty przer partię na, VW 
Jeśdzie. Inaczej mówiąć m 
jaki wklaa mledzież 
chce wnieść w przyspieszenie 
socjalistycznego rozwoju kraju 
w. drugiej połowie lót sie. 
demdziesiątych. Jest to pyta. 
nie i proste, i zlożone. 




















Do tradycji polskiego po. 
stępowego i_ patriotycznego 
ruchu młodzieżowego należy, 
ie młode pokolenia w ostat. 
nich dwóch wiekach wnosily 
liczący się wkład do 
Polski. Tak była z pokoleniem 
wojennym, które dowiodło 
bezprzykładnego bohoterstwa 
w walce z faszyzmem hitle. 
rowskim, Tak bylo z powojen. 
nym pokoleniem ZWM-owców 
i ZMP-owców, które bohater. 
stwo wojenne - przekształciło 
w bohaterstwo pracy, Ale na 
ówczesnym etapie rozwoju 
kraju była to sprawa latwiej. 
szo. Konieczne wówczas kwa. 














lifikacje można było 1dobyć 
szybko, liczyl się przede 
wszystkim zapał, ofiarność, 
upór. 


Im wyższy jest poziom roz. 
woju kroju, tym 
stają się te zadani 
trudniej wybrać najwa: 
a jednocześnie możli 
podjęcia, Ale czy np. taka 











szansa na „przepustkę do hi. 
storii" nie kryje się dziś w 
tym, że 


drięki rozwojowi 
iwa. właśnie młodzież 
stanowi w naszym społeczeń- 
stwie najbardziej. wykształco- 
ną grupę? | we  wlościwym 
młodości entuzjazmie i kty 
zyzmie, box którego trudno o- 
siągnąć lepszą jakość pracy 
i warunków życia. 




















Odpowiedź na te pytani 
da Kongres w uchwale i ape- 
lu de młedzieży, a w rezelucji 





świata określi nosz stosunek 


do jszych proble. 
mów międzynarodowego ru 
chu młodzieżowego. 

O przebięgu zjazdów i 
Kongresu będziemy Was 
informować w nojblii- 
szych numerach. 


JERZY MAJKA 
Zdjęcie: CAF 








POLSKIEJ 





Sq takie momenty, kiedy trzeba o- 
bejrzeć się za siebie, żeby dokonać 
bilansu jakiegoś okresu Jest to 
spojrzenie wstecz, w czas miniony, 
po to, żeby określić przyszłość. 

Taką właśnie chwilę będą prze- 
żywali jutro delegaci uczestniczący 
w nadzwyczajnych Zjazdach: ZMS, 
ZSMW i SZMW, sumując 19-letni 
dorobek swoich organizacji, swój 
wkład w życie kraju. Kaźdy z tych 
związków ma w swoim dorobku bo- 
gate doświadczenia organizacyjne, 
inicjatywy, akcje i imprezy. Wyro- 
sły one z potrzeb młodzieży i stąd 
tiewią głęboko w jeż codziennym ży- 
ciu. 


lifikacje. Uniwersytety Ludowe, r: 





nienie postaci anonimowych 


boha- 


Zrodzony ż inicjatywy ŻMS — 
Turniej Młodych Mistrzów Techni- 
ki upowszechnił wśród młodzieży 
ruch racjonalizatorski i wynalazczy. 
O jego popularności świadczy fakt, 
że co siódmy projekt spośród zgło” 
szonych w 1972 roku do Urzędu Pa- 
tentowego PRL, to projekt wyłonio- 
ny w eliminacjach TMMT. Turniej 
Młodych Mistrzów _Gospodarności 
przyniósł efekty w postaci milionów 
złotych dodatkowej produkcji. Od 
kilku lat ZMS patronuje wszystkim 
większym budowom w kraju np. 
powstającej w rekordowym tempie 
Hucie Katowice czy Fabryce Sa- 
mochodów Małolitrażowych w Biel- 





Wiano dla ZSMP 


sku-Białej; rozwija wśród młodzieży 
współzawodnictwo pracy. O jego 
zasięgu mówią liczby: 50 tys. bry- 
gad młodzieżowych ubiegało się 0 
tytuł Brygady Pracy Socjalistycznej. 
Patronat ZMS nad budownictwem 
mieszkaniowym — to _ dodatkowo 
wybudowane tysiące mieszkań. 





2 bogatym dorobkiem do połączo- 
nej organizacji wchodzi ZSMW. 
Nawiązujący do cennych  doświad- 


czeń  postępowego młodzieżowego 
ruchu na wsi ZSMW przez szereg 
lat ukształtował pokolenie nowo- 


cześnie myślących rolników, poma- 
gając im zdobywać wiedzę i kwa- 


nego typu formy szkolenia rolnicze- 
go, w których uczestniczyło tysiące 
młodych ludzi — to sukces wielki, 
którego wartość trudno przedstawić 
w cyfrach. ZSMW wychodząc na- 
przeciw dążeniom państwa do 
zwiększenia ejektywności  produk- 
«ji rolnej, z drugiej oczekiwaniom 
młodych rolników chcących nowo- 
cześnie organizować pracę na wsi, 
inspirował i pomagał organizować 
zespoły młodych rolników. W róż- 
nych jormach qktywizował dziew- 
częta wiejskie do szerszego udzialu 
w życiu swojej społeczności. Wiele 
z akcji ZSMW zostało podchwy- 
cone przez młodzież całego kraju, 
jak np. „Każdy kłos na wagę złota”, 
czy „Wiosna czynów”. 





Dużo cennych inicjatyw wnosi 
SZMW. Konkurs „Bohaterowie sa 
wśród nas” ma za cel upowszech- 


terów: żołnierzy walczących w cza- 
sie Il wojny światowej i później — 
o utrwalenie władzy ludowej; żol- 
nierzy ratujących ludzi i ich doby- 
tek przed klęskami żywiołowymi i 
tych, którzy dziś pracują na wiel 
kich budowach. ja „Sekunda 
służy upowszechnianiu wśród żol- 
nierzy umiejętności sprawnego i 
szybkiego a równocześnie precyżyj- 
nego wykonywania różnych czynno- 
ści. 











5) 





Nie sposób wymienić całego do-. 
robku ' tych organizacji. Bilans do- 
konań wypada pomyślnie. I to jest 
właśnie to wiano, które wniesie 
ZMS, ZSMW i SZMW do połączonej 
organizacji — Związku Socjalistycz- 
nej Młodzieży Polskiej. 


BOŻENA ZWOLIŃSKA 








W 42 numerze „ŚM” roz- 
poczęliśmy Echo-sondę pt. 
„Być nowoczesnym”. Dziś dru- 
EE nostępne Wieży 





czlowieka. Nie boi się on prezen- 
tować wlasnego zdania i wlas- 
nych poglądów. 

Taki człowiek nie biega od mu- 
zeum do muzeum, zalicza 
mechanicznie wszystkich wystaw, 
filmów, przedstawień teatralnych. 
©n wybiera! Idzie np. do muze- 


czynem. 





KJ EC! lo 


um wtedy, gdy już coś wie o za- 
bytkach | pragnie porównać opis 
z oryginalem. 
Nowoczesny czlowiek ubiera się 
w to, w czym czuje się najlepiej. 
Być nowoczesnym obywatelem 


te znaczy być świadomym, współ- 
odpowiedzialnym, wyczulonym 
na niedoskonałości życia społecz- 





lo, lecz co lo dla nich. Pracowali  popułarno: 

przez cały miesiąc i boisko wróciło działają i inni 

do swej dawniejszej, formy. czny, | Młodzieżowych 
Dla wielu mogłoby ło być wy- Techniki. 


Oni potraktowali to jako 


W codziennym życiy spotykam 
wiele zakłamania, obłudy, pru- 
derli. Ale to nie może zniechę- 


Zresztą oprócz niego 
Łączności, Artysty 





Ostatnio powstał Wodnia- 
cki. Zabrali się do budowy lodzi. 





Mają powód 
do dumy 


oje pytanie było 
R prowokujące, lecz 

nie przypuszcza- 
łem, że wywoła aż takie 
oburzenie. Najbardziej 
zdenerwował się Jurek. 
Podniesiońiym głosem, 
nerwowo, rzucał argu- 
ment za argumentem, 
dłuższą chwilę nie do- 
puszczając mnie do gło- 
su. Zresztą on i jego ka- 


łedzy ze szczepu przy 
Technikum  Mechanicz- 


no-Elektrycznym w Tar- 
nowie, mieli prawo się o- 
burzyć... 


ACZĘŁO się od obozów i bi- 

waków. Szybko zrozumieli, że 

jeśli chcą gdzieś wyjechać, to 
muszą mieć pieniądze. Owszem 
można je dostać w hufcu lub w 
szkole, ole można również 1apraco- 
wać samemu. Wybrok to drugie 
wyjście. | tak powstała ich wady- 
cja samowystorczalności. 
letnią zarobili w „Pralfie' 
ryce Maszyn Rolniczych i w warsz- 
totach szkolnych. Robili co się da- 
lo, Pieniądze wkrótce zebrali i obóz 
udol się na sto dwa, 

Jui po wakacjach szkoła ich zna- 
lozla się w kłopocie. Budynek szkol- 
ny podłączono do miejskiej sieci o- 
grzewczej. Przedsiębiorstwo, 
to wykonywało, wykopalo glębol 
rowy, założyło rury ciepłownicze i... 
okazalo się, ie 1obraklo ludri do 
zakoponia rowów. Uuudnialy one 
korzystanie z boiska, biegły wzdluż 
szkolnej bieźni. Miały te rowy te 
150 m dlugości i ze 3 m glęboko- 
ści, W sumie noleżoło przesypać ok 
1000 m sześc. riemi. Duio tego by- 













nieci rwyczojna. 


OD koniec ub. r. cały wyśi- 
lek włożyli w realizację pod- 
jętego z0bowiązenia prod: 
cyjnego przed VII Zjozdem Portii. 
Od września do grudnia, parę razy 
w tygodniu u kierownika szkołnych 
warsztatów pojawiał się przed lek- 
cjami przedstawiciel szczepu, Józek. 
— Jest coś dla nas? 

ście osób na szesnostą. 

wózków. 
się punktuolnie wedlug 
umowy, Szkolne warsztaty produkują 
wózki transportowe, szafy metalowe, 
kcajarki i zgorniaczki łańcuchowe na 
zamówienie fabryk. Przy tym właśnie 
pracowali — roz przed południem, 
jako uczniowie na zajęciach szkol. 
nych, drugi — po lekcjach jako hor- 
cere. Zobowiązanie wykonali z 
nadwyżką. Ich pracę oszocowono 

na 432 tys. złotych. 


IEDY$ do szkoły przyszla 
zrozpaczona matka jednego 
z uczniów. Syn nie słucha ani 
jej, ani jej męża. Chodzi na wago- 
ry. Skarżyla się, że straciła nad nim 









kontrolę. Sprowa wkrótce znalozlo 
się na forum rady szczepu. 

Kto z drużynowych zechce zojąć 
się sprową? Zebroni ożywiają Się. 
Jedni są za, inn przeciw. „Nie bę- 
dziemy się bowić w niońkę”. Po 
krótkiej wymianie zdań zapada de- 
cyzja: triebo pomóc, chłopoka nie 
moina zostawić samemu sobie. Śro- 
dki wywatcia presji przez rodziców 
ję. Oni mogą spróbo- 
|. Jurkowi coś już świto, 









— Ten chłopak jest toki, bo nie 
ma żadnych zainteresowań. Z nim 
trzeba inoczej, musimy do niego 


trafić... 
W li na wieś. Rzuciła im się 
w oczy zapuszczona chato. 
Weszli, Uderzyła ich woń dawno 
niewietrzonego pomieszczenia. Po 
ieni laziły kury, w oknach wisiały 
pajęczyny. W izbie downo nie sprzą- 
lono. Okazało się, że 
mownicy — to para siwowłosych sta- 
ruszków. 

Zakosali rękowy. Gdy wychodzili, 
słyszeli ich slowa: „Czym my się 
odwdzięczymy?" Powiedzieli, ie nie 
treba i ie przyjdą w przyszłym ty- 
godniu. Pożegnali się i dopiero wte- 
dy zauważyli, że obok zaniedbone- 
go domostwa stoi szkoła. ź 

Od tej pory często tam składają 
wizyty. Zresztą takich  podopieci- 
nych w samym Tarnowie moją wię- 
cej. 


okresie wykopków pojecha- 




















szkole działa Harcerski, 
Klub Dyskusyjny. Zaprasza- 


ja ciekawych ludzi. Nie- 
dawno zorganizowali spotkonie "1 
poslem, ponem Janem Preissem. Już 
wcześniej odwiedził ich delegot no 
VII Zjazd, dr Wróbel. Na takie spo 
tkania przychodzą nie tylko harce- 
ne, ich klub: cieszy 





Kożdy więc może wybrać coś dlo 
. Nie chcą, oby zdarzały się 
sytuacje, jak to z tym chłopa- 





W lej chwili odbywa się u nich 
uroczystość pożegnania najlepszych 
harcerzy szczepu, którzy kończą III 
klasę szkoły zawodowej. Otrzymują 

FSZMP. 


oni legitymacj Sprowdzili 
r jarcerstwie, spfaw- 

w pracy zówo- 
dowej i w orgonizacji młodzieżowej 
w zakladzie pracy. 


O sobie opowiadali niechętnie. 











potrzebującymi takiej opieki i robią 
wiele innych pożytecznych rzeczy, 
było czymś zwykłym i codziennym. 
Ot tok zwyczajnie — zarobić pół 
miliona i to nie dla siebie. Podej- 
rzewalem, że obok społecznej posji 
jest w tym drobina, no taka nie- 
wiełka, wlasnych interesów. Spyta- 
łam się o to, joki moją w tym in- 
teres i wtedy właśnie zdenerwowali 
się. 





ać! Wi iwnie — mobi- 
2) iimuje do Galałania, de zwalczał 


— Ludzie myślą, że 
młodzież nie chce pra- 
cować społecznie! — 
podniesionym tonem od- 
palił mi Jurek. — Są je- 
szcze cwaniacy — to 
prawda! Ale nie oni de- 
cydują o obliczu mło: 
dzieży. W mojej klasie 
było kiedyś tylko 4 har- 
cerzy. A teraz jest 28! 
Nikt nikogo nie zmusza 
— a przecież ci, którzy 
wstępowali, wiedzieli, że 
oprócz biwaków pracu- 
jemy społecznie. I dzisiaj 
pracują razem z nami. A 
poza tym — dodaje już 
innym tonem — społecz- 
nie to znaczy również 
dla siebie. I dla wszyst- 
kich. 1... taki to mamy w 


tym interes! 
WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


Do 
| kopią znęcając sie nad nie 
em. Ghelniabym t 


rzeni 
schronisku dla bezdo! 
szawie, ale nie wiem. 
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Polskiego z 
Wrocław, ul. Skarbowców 32-54; Ziełona 
ut. Szwajcarska 1; Żyrardów k. Warszawy. ut. 






Cziowiek nowoczesny w. 


A miedy człowiek na pewne po- 
winien potrafić zalatwiać swoje 
drobne sprawy bez pomocy dora- 
słvch, bez oglądania się, że ktoś 
to za niego zrebi. W czym poma- 
ga mi organizacja? Dostrzega 
moją aktywność, darzy mnie za- 
utaniem, stwarza doping de su- 
miennej pracy. Pomaga mi 
kształtować siebie. 


Choę się wozyć języków obcych! 


Ta sprawa trapi mnie już od dawna, Chodzi 
mi mianowicie © naukę, ale nie o tę, której 
mamy „za dużo" — jak wielu sądzi — lecz 


które „leżą”. W wielu miej 
jach (jak np. Parczew, gdzie dj 
jwości jukci 


domu, w którym mieszkam, pi: 


zwierząt w War- 
je się ono znajduje? 
Mslgorznię 
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Jedni go kartnią, ale inni biją Bo 
szczęsnym Stwo- 
jego psa ulokować w 
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Henryk Chmielewski 
pisze i rysuje z Liber| 








umiłowanie wolności 





Przy wyjściu z bramy portowej 
jestem rewidowany. Nie wolno 
wyjść na miasto. Przybyłem do Li 
berii polskim statkiem handlowym 
„Radom”, Z portu do miasta — 4 ki- 
lometry. Koszt przejazdu taksówką 
— 1 dolar amerykański, który, o 
dziwo, jest tu oficjalnym środkiem 
płatniczym. 








Wędrując przez Monrowię, stolicę 
wrażenie, jakbym 












Fiagu podob- 
na do amerykańskiej, tylko że z 
jedną gwiazdą, styl budownict 





amerykański, samochody, nazwy 
lirm — amerykańskie, jak również 
zabawki, ki i inne towary. Na- 






wet zwyc: 





ania, świadectw 
kończenia liceum. Uczniowie 
przebrani w cz togi i kw. 
towe czapki z wisiorkami. Na iden- 
i byłem w USA, ź 
m maturzyści byli 

















biali. 

Po obu stronach drogi, z portu do 
nędza. W mieście parę 
ulic.  Nowocz domy 
ze. starymi ruderami, 
okien przeważnie mają tyl- 












zamias 
ko otwory zasłonięte siatką. Na naj- 


wyższym miejscu miasta, na cyplu 
wysuniętym w morze, wznosi się 
pomnik pierwszego prezydenta Li- 
berii, Josefa Robertsa. W herbie Li- 
berii czytamy: „Sprowadziło nas tu- 
taj umiłowanie wolności”. Liberia, 
jako pierwszy kraj niekolonialny, 
powstała w roku 1847. Przesiedlono 
tutaj ze Stanów Zjednoczonych gru- 
pę zwolnionych Murzynów-niewolni- 
ków. 

Obok pomnika wznosi się stacja 
telewizyjna i najpiękniejszy  budy- 
nek w mieście — hotel „Ducor In- 
tercontinental". Zwiedzam go. Je- 
stem zachwycony | architekturą 
wnętrz, precyzją wykończenia i tech- 
nicznymi rozwiązaniami. Do wnętrza 
hotelu wjeżdża się samochodem 'spi 
ralną pochylnią. W hotelu nie czuje 
się tropikalnego upału, albowiem po- 
wietrze jest osuszone i ochłodzone 
do -|-269C. 220 luksusowo wyposażo- 
nych pokoi z widokiem na błękitny 
Atlantyk, mozaiki, rzeźby na kory- 
tarzach, w oknach witraże z nakła- 
danych, spawanych i lanych kolo- 
rowych szkieł. Przed hotelem basen 
% podświetloną w nocy wodą. Hotel 
przeznaczony jest dla bogatych tu- 
tystów i handlowców. 

Na drugi dzień udaję się w od- 
wrotnym kierunku portu, do buszu. 




















Mijam nędzne lepianki tub; 
Parę kołków wbitych w 
krytych talistą blachą, po 
kach palmowe maty. Przed” „doma- 
mi” półnagie kobiety pitraszą strawę 
na „kuchniach* ułożonych z kamie- 
. Bogatsi posiadają kuchnię udos- 
konaloną — metalowy pierścień u- 
mieszczony na trójnogu, pod którym 
pali się ogień. Wokół - dziesiątki 
dzieci, które wędrują za mną. żeb- 
vząc 6 prezenty. 

Nie mogę zejść z drogi w głąb bu- 
szu, Po obu stronach bagna, trzęsa- 
wiska, kolczaste rośliny... Spotykam 
wychudzonego Muszyna, który łapie 
5-centymetrowe rybki na sznurek i 
haczyk z kości. Na mój widok klepie 
się po brzuchu i mlaska z apetytem: 

— Vety good, czop-czop! 

Wracam do portu. Przed bramą 
robię szkice handlujących i oczeku- 
jących na autobus tubylców. Jestem 

ny przez gapiów.  Fotograto- 

nie dadzą, ale żeby ich ry- 

chcą wszyscy. Nawet poli 
cjant zdjął w tym celu czapkę. 

Kiedy rysuję, stojący za mną ga- 

e po każdej mojej kresce informu- 
ja pozującego: 

— Zrobił ci nos! Już masz nogę! 
A teraz drugą! — i klepią mnie ż 
radości po plecach, aż chrzęści. 
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konkursu r. 
ledzi i ste. w 


ZDARZENIA I DYLEMATY 


Elżbietę spotkałam w poc 
Wracała do domu od 






Warszawie więc dla Elżbiź 
superfrajda móc tam pojechać. 
Woli to niż każdy obóz czy ko- 
lonie. Chyba, żeby ta były kolo: 
nie zagranicźne, ale jak na ra: 

takie coś jej nie spotkało. W o- 
góle od nich, to nikt nie. jeździ 
na zagran je kolonie i obozy. 
Czytała tylko gdzieś, że nagrodą 
w jakimś konkursie był wyjazd 
Kubę. Fajnie, daleko! Ale 
i chodzi o nią, to wolałaby 
bliżej, do Paryża na przykład, 
albo do Sztokholmu. Syn sąsi 

dów, student, był w Sztokholmie 































Na myśl o Sztoki 
ie rozmarza się, już jej 
nie ma tu, w paciągu pędzącym 
4 Warszawy w stronę Gdańska. 





Właściwie, to myślałam, że jest 
starsza. Wyglądała na 17, a może 
nawet na 18 lub 49 lat. Pomalo- 
wane jaskrawo paznokcie, krymi- 
nał Agaty Christie w języku an- 
gielskim... Dopiero kiedy zapaliła 
papierosa i zaczęła nadymać so- 
bie dymem policzki zorientowa- 
łam się, że musi być jednak 
młodsza. I owszem, 15, nawet nie. 
całe. Papierosów jeszcze nie, pr 
bowała, kiedyś trzeba jednak za- 
cząć, właśnie na drogę kupiła 
sobie paczkę „Malboro”. Paznok- 
cie? Ach tak, ma tu ze sobą ace- 
ton i watkę, zdąży jeszcze zmyć 
przed dejazdem do domu. Ciotce 
powiedziała, ża rodzice jej pozwa- 
lają, gdyby w domu powiedz. 
że ciotka jej pozwalała, skończy 
łoby się na tym, że już by jej do 
ciotki mie puścili. A ona by tego 
nie przeżyła. Czy tak bardzo jest 
przywiązana do 
przecież mówiła że 
ciotka mieszka w Warszawie, 
czyżbym nie dostyszała 













jeśli pojechałaby do Paryża, ale 
u nich nie ma nauczyciela tego 
języka, ani nikogo kto by fran- 
cuski znał. W ogólniaku uczą nie- 
mieckiego i angielskiego, ona u 
tych samych nauczycieli uczy się 
prywatnie. Dawno? Nie, dopiero 
dwa lata, ale czyta książki, gaze- 
ty, słucha radia, jak się trafi film 
ź napisami, to zamyka oczy, żeby 
nie patrzeć, co przetłumaczone, 
tylko żeby zrozumieć. I rozumie. 
A tamci, ci uczniowie z ogólnia- 
ka, co się uczą tych języków w 
szkole, to nie rozumieją. Śmie- 
je się, jest zachwycona. Sobą. 


Czy jest dobrą uczennicą? Hm, 
jakby tu powiedzieć, uwzi 
| nie tylko trzy z minu- 
trzy z minusem. Całą 
podstawówkę na tych trzech 
minusem jedzie. Czy trudno jej 
się uczyć? Nie zastanawiała się 
nad tym, zresztą — nie interesuje 
jej to. Ani matematyka, ani hi- 
storia, ani chemia, ani biologia... 
nic, O, gdyby zamiast tego uczyli 
np. języka szwedzkiego. 

Czy ja się dziwię? Nie powin- 
nam. Ona, Elżbieta, wie po pro. 
stu czego chce. Chce wyjechać 
Najbardziej to by chciała dq Pa- 
ryża, ale nie xna francuskiego. 























Są takie idiotki, co lo chcą wy- 
jechać, karierę zrobić, a ani be, 
ani me w obcym języku. O nie, 
ona ina głowę na karku, ryzyko- 
wać nie będzie, to musi być na 
pewniaka zrobione, 

Ciotka, ta z Warszawy, ma jed- 
nego znajomego, co w Anglii 
mieszka. Polak, ale tam wyjechał, 
został, urządził się. Temu to dob- 
rze! Ale ona zazdrości, t 

ten_ ciotki 
jakieś by 
na przykład 
modelką. Okręca się przede mną 
na palcach, demonstruje szczupłe, 
długie nogi, piękne, gęste włosy. 
Czytała gdzieś, że sa takie mo- 
delki co mają 16—17 lat. Czym 
wcześniej, tym lepiej. Tak podob- 
no mówią dyktatorzy mody. Ona 
by chciała pracować u jakiegoś 
dyktatora mody. To musi być 
fajnie — nie się nie wobi tylka 
cały dzień nosi się piękne ciuchy 














da sobie radę, a mo: 





























i/pozuje do fotogralii. Pozować 
Elżbieta umie, Ma takiego kolegę. 
Mirka, co robi zdjęcia. Głównie 
zdjęcia jej, Elżbiety. Podoba mu 
się. A on jej? On jej też się po- 
doba. Nawet bardzo. Chętnie by 
wyszła za niego za mąż, ale, nie- 
stety, on jest Polakiem. Co? Że 
ona też jest Polka” Pewnie, że 
jest. I dumna jest z tego, Polki 
przecież słynne są z urądy. Ale 
ona nie może wyjść za Polaka. 
No, chyba, żeby to byłby taki Po- 
lak, co mieszka na zawsze za 
granicą. To wtedy tak. Nawet 

źniej by trochę było. W każdym 
na początku. 

Że dlaczego chce wyjechać? A 
co niby ma robić, u nich nie ma 
żadnych perspektyw dla ładnej 
dziewczyny. Rynek, kościół, kino, 
park... powiesić się można. Nawet 
gdyby miała piękny samochód, to 
szkoda by nim było jeździć — 
takie wyboje! 

Ciotka ma samochód. Jak 
przyjechała do nich, to uczyła 
trochę Elżbietę prowadzić, Spoco- 
bało jej się to, jak tylko skończy 
16 lat, to zapisze się na kurs. 
Człowiek powinien posiadać pra- 
wo jazdy. A i lepiej jest zrobić 
je tu, za granicą trzeba by w 
zagranicznych pieniądzach płacić, 
szkoda. 

Czy rodzice wiedzą o jej pla- 
nach? A skądże, nikt nie wie, 
jedna tylko koleżąnka. Oną też 
jest ładna i też nie ma perspek- 
tyw, więc razem postanowiły wy- 
jechać, ale w tę koleżankę, to 
jak w grób, przed nikim nie 
zdradzi. Dlaczego się ukrywa? A 
po co mają wszyscy wiedzieć, 
jeszcze rodzice zabroniliby się jej 
języków uczyć, tak lepiej. Więc 
dlaczego mnie mówi? No bo się 
pytałam, to odpowiada. I tak nie 
wiem, gdzie mieszka, ani jak 
nazywa. Imię? Och, Elżbiet jest 
bez liku. I dlaczego się uśmie- 
cham? Nie wierzę, że się jej u- 
da?! Musi się udać, ja jej nie 
znam, jak ona sobia coś postano- 
wi, to choćby się paliła i waliło. 
Jak dam jej adres, to mi kartke 





























przyśle, Z Londynu, albo z Pary- 
ża. może ze Sztokholmu... jeszcze 
nie wie skąd, ale na pewno 





. Na znak, że to ona mia- 
Już ona mi udowodni. 


przy 
ła racji 





EWA KŁOSIEWICZ 


pileas Fogy. boh 
książki Juliusza Verne'a 


potrzebował do tego 80 
dni. harcerzom rybnickim wy 
arczyło zaledwie trzy razy po 
Minut. aby przy pomocy 
1 ©ylucji ob- 
shać całą kulę ziemską. Od 
wiedzili wszystkie kontynenty 
prezentując w 
składance 
ca_ najbardziej  charakterysty- 
czne dla danego kraju 
Zamysł organizatora imprezy 
Harcerskiego Klubu Kultu- 
ralnego HSPS przy Komendz 
Hufca w Rybniku — byl pr 
sty i interesujący. Każdy z wy- 


Z katowickiej hali przy rondzie 
wita państwa Stefan Rzeszot 


1 


stępujących zespołów - repre- 
zeniujących trzy  rybnickie 
szkoly: LO nr 1. LO nr 2 
Technikum Budowlane, zobo- 

any był przygotować 4 
minutowy program — wędrów 
ke po: świecie. 


Klub Kulturalny 
własnej 


nizuje ich: sporo 
turalne, występy 
ca. nowoc? 
ladowego, 


Hokeja 

AIPS, bł jednym 1 

grupy kilkudziesięciu komentato- 
rów radiowych i telewiryjnych, 
który do 35 krajów świata rela- 





pierwszy w mieście Młod: 
wy Dyskusyjny Klub Filmowy 


Impreza W 45 minut do- 


tym. GOWATRCYGH 
współzawodnii 
50-osobowy zespół 
IILO im. Hanki 
(mt) 


Zdjęcia: M. Żbikowski 


conoecii pniebieg pasjonują- 
cych rozgrywek o mistrzostwo 
świata i Europy z popularnego 
katowickiego „Spodka 


Zdjęcio: 
Micholo Żbikowskiego 


scenq a widownią przerzucony mu- 
si zostać jakby pomost psychiczny. 
Jeśli tego zobroknie, jęśk widz wy- 
chodzi z teatru „obcy” di 

oktora jest 

jeśli poważnie troktuje swój zawód 
— jest wtedy człowiekiem skończo- 
nym. Odrodzić się może dopiero no- 
stępnego dnia, w następnym przed- 
stawieniu. Jest to więc ciągłe cho- 


koś szczególnie do gustu. Lubilem 
dzenie po linie — i dłatego trema 


z nim pracować chyba głównie dła- 
tego, że dawoł dużą swobodę okto- 
rowi. Nieważne, że w rzeczywistoś- 
ci była to tyłko swoboda pozorna! 
łam, że aktor musi mieć swo- 
je zdanie na temat roli. Gdyby miał 
wykonywać tylko naszucone mu za- 
dania, nie mając dla _aich włos- 
nych odniesień — nie mógłby osiąg- 
nąć wrażenia prowdy. Jorocki zaś 
od somego początku prowokował 
aktora do własnego punktu widze- _ stem właściwie wrogiem rzemiosla, 
nia, do stworzenia włosnej koncep- Może być ono podstawą, ale w żad- 
cji postaci scenicznej — choćby by- wypodku nie_spos 
a ona różna od jego zamysłu. Do- — nywania aktorskich zadań. 
piero w czasie prób, iby okceptu- środki przekazu mo- 
jąc wszystko, nieznacznie przesuwał  żna jedynie wtedy, gdy mo się 
oktora w kierunku od dawna przez świodomość, co się chce tym ra- 
siebie wyznaczonym — tok, że nig- _ zem ludziom powiedzieć, jokie spra- 
dy nie czułem by cokolwiek mi na. _ WY Pragnie się załatwić. 
rtucal. On po prostu - reżyserował - Ale przecież „istnieje" Pon w 


MAREK WALCZEWSKI 


tekicie napisanym przez kogoś śn- 


ługuję się — to prawda — 
cudzym tekstem, bo dramaturg zwy- 
kle lepiej umie sformułować to, co 


nie ironicznego dystansu i krytycyz- 
mu. Jest to o tyle trudne, że to my 
somi przecież jesteśmy dla siebie 
tworzywem i obiektem ciągłych stu- 
iów. 


musi istnieć co wieczór. 
— Ostatnio kreował Pan kilka zbli- 


ionych do siebie ról: demonicznych 
szaleńców, bandytów. Z cego to 
wynika? 


— Na czym polega więc dobre” 
rstwof 


akto! 

— Nie ma tu obiektywnych kry- 
teriów. Dla mnie polega ono na 
tym, żeby niczego nie odgrywać — 
a po prostu istnieć na scenie. Je- 


— Niestety, ma pani rację! Zaczę- 
ło się od roli Artura Ui, potem byl 
Płoza-Spłowski 

Bum-Bum w 


Przyzwy. 
deh im „pasować” 
GE ych FA ja chciałbym już za. 
grać jokieś bardziej ludzkie post 
cil Takie, jak choćby w „Pamięti 
ku szaleńca” Gogola, w którym wy- 
stępuję obecnie w warszawskim Te- 
atrze Ateneum, Jest to człowiek bar- 
dzo biedny, broniący się przed sza- 
leństwem — ole nie wariat. 


— Kiedy postanowiłem zostać ak- 
torem? Naprawdę to dopiero będąc 
studentem PWST. Jako dziecko pie- 
kielnie wstydzilem się publicznego 
recytowonia, a gdy  namówiono 
mnie kiedyś na występ w szkole, po- 
myliłem się w trzeciej zwrotce wier- 
sza, Po skończeniu szkoły wybra- 
łem się na architekturę i gdyby nie 
sport, może nigdy nie zostałbym 
aktorem. Jeszcze przed moturą, w 

klasie, zacząłem uprawiać 
Bylem członkiem kadry 

jechałem nawet na 

wiata do Luksembur- 

go. Treningi zajmowały jednok 
dużo czasu i tak jokoś umknął mi 
pierwszy rok studiów. Postanowiłem, 
że zacznę raz jeszcze w przyszłym 
roku, a ten_ poświęcę całkowicie 
dla sportu, Tymczasem kolędzy na- 
mówili mnie, bym zamiast na or- 
chitekturę zdowoł z nimi do szkoły 
aktorskiej. Poszedłem zdałem. 
Niespodziewonie dla siebie same- 
go! Myślę, że udało mi się dlatego, 
że byłem całkowicie rozluźniony, że 
nie pragnąłem tego za wszelką ce- 


„Po prostu istnieć 
na scenie" — mówi 


Ostatnio staronniej wybieram role. 
Aktor musi panować nad sytuacją. 
Kiedy uwierzy w sławę, w populor- 
ność i rzuca się w wir zajęć, stać go 
często tylko na  powielenie siebie. 
chcę powiedzieć o miłości czy o _ la przynajmniej nie potrafię two- 

— No_cóż, miołem szczeście! Od — To trudno powiedzieć. Czerpie _ polityce — „douczam się" więc jak- _ rzyć dużo. Muszę się zowsze „na- 
rozu moglem zogroć szereg „wiel. się z tok różnych źródeł.. Wrożli. _ by jego tekstu, by załatwić włosne _ ładowoć”, mieć czos na zostono- 
kich" ról, W krakowskim Teatrze im. _ wość — oczywiście. | ło nie tylko _ sprawy. wienie, przeczytanie czegoś. 
Słowackiego a potem w Starym . na człowieka — takie na dźwięk, — Nieodzowny jest tu widz, doktó-  nizuję więc sobie czos, 

Teatrze grałem molierowskiego Don ruch, przestrzeń, światło. Potrzebna _ rego Pon się zwraca... się nie dać „a 

Juana, Gustawa-Konroda w „Dzia- jest właściwie wroźliwość w każdej — Dopiero, kiedy on się zjawia, _ kuję, zojmuję się fotografią. Grałem 
dach”, Fantozego, sferze! Takie wrożliwość własnego _ zaczyna istnieć teate! Aktor nie mo- _ też kiedyś na skrzypcach, na gita- 
bach Panieńskich”, ciała — coś, co pozwoło mi prze- _ że groć som dla siebie. Oczywiś. rze — teroz kupilem sobie hormoni 
nieść swoje wszelkiego typu odczu- _ cie, „grać dla widza” nie oznacza _ kę ustną. Nie chcę, oby życie prze- 
cia no gest, głos, spojrzenie. la sam _ „grać do niego”. Kontakt z nim nie _ szło obok mnie... 

muszę przy tym ulec swoistej outo- polega wcale na tym, by potrzeć 
sugeslii, doprowadzić się do pelnej _ mu w oczy. Wystorczy, że czuję je- 

prawie złudy. Konieczny jest tu, oczy- go obecność, że wiem kiedy jest 
wiście, dobry gust i smak, zachowa- _ zaangażowany, a kiedy nie. Między 


nę. Tym razem studiowałem już ucz- mój prywatny stosunek do roli i 

ciwie — mówiąc językiem  sporto- wykorzystywoł go dla swoich po- 

wym — zacząlem ostro trenować. | trzeb. 

wtedy właśnie zainteresowałem się — A co jest szczególnie potrzeb- 

tą pracę naprawdę... ne al mógl się angażo- 
— A po ukończeniu studiów? wać tak w kt rolę? 


itnymi  reżysera- 

$ zac niedawno Kadi 
Świnarskim, _ profesorem Bohdanem 
Korzeniewskim i Jerzym Jarockim. Z 
tym ostatnim przypadłiśmy sobie ja- 


Rozmawiala: 
EWA GOSTKOWSKA 
Zdjęcie: R. Pieńkowski 





kla , m 
Ą PERONIE | pewnym sense. kulurone. | BEZ PASZPORTU 
kiodych go. Z zopomiętolego kino 


PRZESZEDŁ 
PRZEZ GRANICĘ! 


mana zostało niewiele. Zaj- 
muje się natłomiost nauką, 
tylko nauką, bo olbo przy 


SUKCES RENATY? 








gotowuje się do  sprowdzio- 

Renota. Nie poznoję jej. _ To nienormalne — próbo- „albo powtarza  motenol, 
w porównaniu z ubiegłym ro-  wałam sobie wmówić, ale, nie- "w 7 4 ważną | MEN (PAP). Przez dwa dni pra- 
kiem szkolnym, czy wakocja- stety. cołkiem realne, prow.  Ołbo musi przeczyłać ważną | „ownicy austriackiej i zachodnionie- 
mi. Kiedyś wagary od czasu  dziwe. Jeden fakt: książkę. | tok jest z dnia na | mieckiej służby granicznej poszuki- 
do czasu były norm ponim was tyle dzień. Może położy temu | wali zbiega, który naruszył granicę 
Kal Trasą W oietasląlna cza: siasio ARE Ai | etyka hokkeptóców, jebie tac 
było nowet mowy o tym, oby wy zostały wresz pomyślne - zdanie, matury "i | w, pranlczną ię Salizach. 
7 mo przygraniczną dolinę Saltzach. 














Powiedział Tadeusz wczo- koń piesłi je powiedziałam nie wyszła na spacer, ałbo uczy  udony start na studio? Oby! | Wreszcie strażnikom udało się zła- 
raj, że jestem jednostka a- mu, że nie, że nie kc do kina. Pamiętam tę -ciągle się dla profesorów, ani ro- Bo nojlepiej byłoby, gdyby | pać przestępcę, czyli Ferdynanda, 
spoleczna. | jędzowoto, Na to om, że tok, że  przy- wesolą liceolistkę, nie przej.  dziców, ole tylko i wyłącznie połączyć jedno i drugie. Czy | OŚmiomiesięcznego lwa, któremu 
szmara nieziemska, i w ogó-  niosę. Na to ja już się pe mującą się życiem. | nagle  dła siebie. Ma nowe ospiro- rację, gdy. myśl 5 sy. | znudziło się w austriackim ogrodzie 
le nie, wiadomo, po co takie  rządnie zdenerwowałam, i — taka zmiona w jej stosun- cje: chce zdować na studia. JR, YsIĘ © SY- | zoologicznym, wobec czego postano- 


coś, jak ja, lazi po 
Och, dokładnie już 
miętam, w każdym r 
me takie niezbyt miłe rzecz) 
Przyjemny to on wczoraj by- 
najmniej nie był, o niel 

A wszystko się zaczęło od 
straszliwego głupstwa — że- 
bym była tak łaskawa i przy- 
niosla mu długopis, który z: 
stawil w kieszeni płaszcza, a 
plaszcz ów zostawił byl w 
przedpokoju. Dosłownie tak 
powiedział: żebym byla las- 
kawa. Sergei mówiąc, to już 
w połowie drogi do  przed- 
pokoju Bytom, ki kiedy... kiedy 
£oś mnie tknęło, zawróciłam 
i powiedzialam, że nie jestem 
chlopiec na posyłki. Czyżbym 
powiedziała coś złego, _nie- 
prawdę możefl No  skądźć 
przecież prawdą jest, że ja- 
ki tam ze mnie chłopiec, 
dziewczyna przecież, panna, 
| nie na posyłki, ale raczej 
na wydaniu, no nie?l Ale Ta- 
deust jakby tego nie zauwa- 
żyl (że panna jestem!), tylko 
furt swoje — tym razem mruk- 
nąql coś w stylu: żebym  by- 
ła człowiekiem i ten  dlugo- 
pis mu przyniosła, bo bardzo 
go w tym momencie potrze- 


buje. 

To ja znowu ruszyłam i zno- 
wu w polowie drogi się opa- 
miętałam. Jak to — mam być 
czlowiekiem, a co ja jestem, 
a co ja byłam do tej pory, 




































powiedziołam, ale ryknętom, 
że mimo wszystko nie, że się 
myli. Na to on mi od jędz, a 
ja jemu od wariatów, a on. 
mi od koszmar, a ja... 


Nie di Tadeuszo- 
mil lo -"jęknofi je = kos. 





















marafl, ja — jednostka aspo- 
łecznat! O, co to, to niel Ja 
rorumiem, żarty, dowcipy, 
przygaduszki, ale bez _ prie- 
sady. | bez obrożania  u- 
to wszystko 
tem miła, 
ieńska - 


sam Tadeusz nieraz mi to 
powiedzial. 

Ja nie nie zaczynałam, ja 
tylko powiedziałam, że nie 
jestem chlopcem na _ posyłki. 
A on mi na to_człowieczeń- 
stwa odmówil. Za coż Że je- 
stem precyzyjna w _ sformu- 
lowaniacht! 





Właści właściwie, to 
nie wiem, skąd mi się  oku- 
rat wtedy na tę | precyzję 
zebrało. Jakoś... jakoś tak 
nienormalnie  zareagowalam. 
Hm, już nawet wiem,  dla- 
ciego! Z powodu — * „bycia 
łaskawą". On to tak wytwor- 
r ial, tęk  elegan- 
im_ szykiem, 
ai mnie to otumaniło. Fal 
babcia ma rację, ie 1 ma- 
nierami coś u mnie niezbyt 
tęgo... 








MAGDA 


ku do życia, do nauki, do 
ludzi. 


Nie ma teroz mowy o opusz- 
czoniu lekcji, oderwała się od 


stemotyczności? 
Teresa Indelak 


wił udać się na wycieczkę krajo- 
znawczą. (ep) 





m/s 





„LEONID TELIGA” 


stoi na redzie portu Lagos 


W chwili, kiedy  oddojemy 
ten numer do | nosz 
statek, m/s „LEONID - TELI- 
GA" stoi od kilku tygodni 
na kotwicy na redzie portu 
LAGOS. na wodach teryto- 
rialnych Nigerii. Ma on zo 
sobą porty Europy zachod- 
niej — a więc Hamburg, Ant- 
werpię i Rotterdam, a  tokże 
Las Palmas na Wyspach Ka- 
naryjskich,  Nouodhiban w 
Mauretanii i Lome w Ghanie. 


Prawdopodobnie dooiera 28 
kwietnia jednostka wejdzie 
do portu, gdzie zostanie wy- 











ładowana. Nostępnie  popły- 
nie do Ghany — i na Wyb- 
reże K Słoniowej — 


skąd iabierze kakao i kłody 
drzewa egzotycznego. 


Niestety, mimo usilnych 
starań nie udało nam się u- 
zyskać połączenia drogą ra- 
diową ze stotkiem.  wysłoliś- 
my więc przez Gdynię-Radio 


depeszę następującej — treś- 


ci: 
Gdynia — Radio 
m/s „LEONID TELIGA” 
kpt. Zbigniew 
Brzozowski 
Najserdeczniejsze Świą- 
teczne Życzenia całej za- 
łodze - statku „LEONID 
TELIGA" przekazuje re- 
dakcja „Świat Młodych" 
wraz z czytelnikami. Je- 
steśmy wszyscy bardzo 
ciekawi, jak się spisuje 
statek, jakie jest samopo- 
czucie Załogi, i oczywiś- 
cie, kiedy zobaczymy Was 
w kraju. Jeszcze raz go- 
raco pozdrawiamy. 
Redakcja 


Ps. Jednocześnie chcemy 
przeprosić naszych  czytelni- 
ków za, zmionę tytulu książki 
L TELIGI (w nr. 35 naszej 
gazety). Oczywiście, prawid- 
łowy powinien brzmieć — 
wSamotny rejs "Opty"". 

(wm) 





AFRYKA 








W marcowym numerze „Swiata Mło- 
dych" znalazłem artykuł o KLUBIE 
PRZYJACIÓŁ m/s „LEONID  TELIGA", 

morzem interesuję się od 
jprawy morskie są mi bliskie, 
postanowiłem zorganizować godzinę 
wychowawczą poświęconą polskim tra- 
dycjom morskim. Odbyła się ona w 
dniu 1.IV.76 r. Wykorzystałem do jej 
przeprowadzenia wycinki prasowe, dwie 
tablice poglądowe oraz książkę „Sa- 
motny rejs Opty”. Kończąc list — prze- 
syłam marynarskie pozdrowienia dla re. 
Ge! oraz załogi m/s „LEONID TELI- 





Mirosław Dziurbosz 
Zascdńjkza Sikoło Zawodowa! Na | 
w Białymstoku 


Mirek Dziurbasz oprócz listu, nadesłał 
opinię wychowawcy na temat przeprowa- 
dzonych zajęć. Mirek jest pierwszym in- 
qywidualnym członkiem KLUBU PRZY- 
JACIOŁ m/s „LEONID TEL Czekamy 
na_ następne zgłoszenia. 





REDAKCJA 


DYREKCJA 
CHRZANOWSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWLANEGO 

I ZASADNICZEJ 
SZKOŁY BUDOWLA- 
NEJ W JAWORZNIE 
UL. CHOPINA 40 


ogłasza zapisy 


do klas | bez egzaminów wstępnych 
na rok szkolny 1976/77 

w następujących specjalnościach 

murarr-tynkari 

cieśla-montaiysta 

posadzkarz 





maszyn budowlanych 
1-spawaci 





monter instalacji budowlanych 
»lacharx-dekar 


e 
. 
. 
e 
. 
. 
. 
. 
© malar: budowlany 

Nauko w szkole w _ specjalnoś- 
ciach: mechanik maszyn budowla- 
nych i ślusart=spawacz trwa trzy la- 
ła, a na pozostalych kierunkach 
dwa lata. Na kierunek malarz bu- 
dowlany przyjmowane sq również 
miejscowe dziewczęta. 


Uczniom zamiejscowym szkoła za- 
pewnia zakwaterowanie w intermo- 
cie oraz odpłatne wyżywienie. 


Po ukończeniu szkoły absolwen- 
łom zapewnia się pracę w Przed- 
siębiorstwie, zakwaterowanie w kom- 
fortowych hotelach oroz możliwość 
dalszego kształcenia się w nowo 
otwartym przy szkole 3sletnim Wie- 
czorowym Technikum Budowlanym i 
i uzyskanie wykształcenia średniego 
uprawniającego do skladania egza- 
minów na wyisze uczelnie. Kandy- 
daci w wieku 15-17 lot winni zło- 
żyć w sekretariacie Szkoły następu- 
jące dokumenty: 


- podanie 
- odpis sktóceny aktu urodzenia 
— iwiadectwo zdrowia 

— 3 totogri 


- iwiadectwo ukończenia | szkoly 
podstawowej, które kandydat do- 
ręcia po zakończeniu nauki. 








Szczegółowych informacji udziela 
i przyjmuje podania (składane oso- 
biście lub listownie): Zasadnicza 
Szkoła Budowlana dla Pracujących 
Chrzanowskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego 32-510 Jaworzno, ul. 
Chopina 40, tel. 35-81, 


K-74 


Zmiana w naszym 


onym przer 
ną 


losie zasuła samego 
49 tygorała "ię owal a nę glina w dukoch 
że jedy! sprny| choć trochę poeee Koala 





wbrew naszej Tyle 


Chciolbym dorzucić kilko słów do at- 
tykułu mojego kolegi o kometach (36 
nr ŚM). Otóż kometa stoje się widocz- 
na z Ziemi w odległości kilku j. a. po- 
czqtkowo jako rozmyty obiekt 
jasnym jądrem wewnątrz. W mi 
iania się do Słońca jasność jej wzra- 
sta, mglista otoczka wokół jądra, tiw. 
głowa, powiększa się i zwykle pojawia 








JESZCZE © KOMETACH 


wowane 1 Ziemi tylko jeden rox_i ko- 
mety okresowe, które ebiegoją Słońce 
po orbitach eliptycznych z okresem od 
kilku do kilkudziesięciu lot i są obser- stało 
wowane wielokrotnie podczas kolejnych 


1 dodaniem rzymskiej cylry określającej 
kolejność jej przejścia wiród komet da- 
nege roku. Pechodzenie komet nie z0- 
jeszcze ostatecznie wyjaśnione. 
te, czy komety są związone z 





pór 








się  charakterystyczny warkocz, skiero- 
wany od Słońca. Warkocze komet ror- 
ciągoją się nieroz na dziesiątki mia km. 
Komety świecą odbitym światłem sło- 
necinym oraz światłem własnym, ponie- 
waż promienie słoneczne pobudzają do 
świecenia materię kometarną. 





Roarólniamy kemety _ jednopojowie- 
niowe, które obi Słońce po atbi- 
tach zbliżonych do parabeli i są ebser- którym przeszło o! 





Si 
powretów do Słońca. Komety jednopo- Układem Słonecznym lub w nim pew- 
jawieniowe w większym stopniu ebiega- 
ją Słońce ruchem wstecznym (tan. w 
kierunku przeciwnym niż plonety), noto- 
miast prawie wszystkie komety okteso- 
we biegną ruchem prostym. Dotychczós 


astronomia, astrenautyka”). 


aaebserwowane 600 kemet, a co roku 


„MLEGZNA” KOMETA 


Z, zainteresowaniem 
szytałem artykuł o kome- 
tach z nr 36 ŚM. Chciał- 
bym dodać coś na temat 
niedawno odkrytej komety 
We: Została ona zaob- 
serwowana w sierpniu ub. 
roku przez amerykańskiego 
astronoma Richarda Westa 
i oficjalnie nazwana jego 
imieniem. Zyskała jednak 
nazwę „komety 
ponieważ poja- 
się wtedy, kiedy do 
wielu domów jest dostar- 
2 mleko. To ciekawe 
zjawisko można było obser- 
wować  nieuzbrojonym 0- 
kiem na godzinę przed 
wschodem Słońca, patrząc 
w kierunku wschodnim. 
Sam obserwowałem ją w 
dniach od 3 do 7 marca, 
kiedy była najlepiej wido- 
czna. Ostatnio amerykański 
astronom B. Marsden 
oświadczył, że oddalająca 
się obecnie od Ziemi kome- 
ta Westa z niewiadomych 
powodów rozpadła się na 
części. Marsden 
rdził, że obserwacje 
pozwoliły ustalić istnienie 
kilku odprysków od głowy 




















powrotu był mit "dn Orte nie chciał zatrzymywać nas 
ył 


jedziol nam wymownym językiem 


gestów, Otóż wspomnianego wiec: uszedł imroku do 
frog: ©boru i dal (nia "daczy iewśże wę Ę - 





innych, pewno dlatego, ie byliśmy niemol lat- 
kami) witek kory. P. skazał 8 
gda, pzietł Wootnąco "pol W w | wol do la 






p e 
jg. m blasku M sen Pepi wspólnie Lotka ko: 


koregiem 1agadkowych znaków. Na 7 powierzchni zna- 
Mi pakbłońe odeinały się wyratnie i na pierwszy 
= Nie wiem, co one znaczą, ole jestem pnysiąc, że 


ialom. — Zresztą wycty- 


najelementarniejszą cechą 


mają wielką 
tal to x twarzy. 
= te jest nieokn: 'm kawalariem - rzeki Sum 
metiee, — ć do żartów je 
ulowieka, 


PTO idatw otw > woskadiiel Ghalaraw 
= ysięda. na płostowy obóz Honkatiowy © zeuwaiyt Kora 


kawalek kory. 


glad mied róg. Snójnelet He zrakaoi widna "Oaiennodcie 


komety. Zdaniem uczonych 
będą one istnieć przez okres 
od kiłku dni do kilku ty- 
godni, 


W roku 1985 lub na po- 
czątku 1986 przybliży się 
do Ziemi słynna kometa 
Halleya. Ma ona wielkość 
naszego Księżyca, a ogon 
jej budzi grozę, gdyż ko- 
meta ta wlecze za sobą 
monstrualny, ognisty war- 
kocz. Ciekawsza od niej 
jest odkryta w roku 1974 
kometa Brattielda. Jest to 
bryła zamarzniętych gazów. 
Ma ona zapewne masę rów- 
ną części masywu Tatr. 
Kometa Bratfielda została 
zarejestrowana w Cambrid- 
ge (USA) w centrali Mię- 
dzynarodowej Unii Astro- 
nomicznej. 











Ireneusz Stachnio 


Ps. Chętnie nawiążę ko- 
respondencję na tematy 
astronomiczne. 


naleie. wołów j 
= Wskarol pa nie a 
— To wszystki 


raki - ta 
wylet, 

Tee tajki jwyżej sto 
nam do 

- Ste - 

— Nasza 

uda nom sią 


rośniętymi zielskiem 
wskari rysunku. Jak 
Koga pre aan gile 


odkrywa się kilka nowych. Po obliczeniu 
atbity einacza się kemetę datą roku, w 
przez. peryhelium 





i na zboczu nod nami mamy esien- 
mi korę — wtrąciłem. 


rozgałąriene. To mapo! A tu widzimy kt: 
o tey by zórnoczyć wojółuksią jeklnią | © 





e na 
dobrze życzy, nie 
al ueogl A [el Iiotnie. przede Girw poroctanio 





hciałbym do artykułu Jana Kę- 

dzierskiego pt. „Komety” podać 

kilka informacji uzupełniają- 
cych. Nazwa ich pochodzi od grec- 
kiego słowa „kome”, co po prostu o- 
znacza włos. Starożytni bowiem obser- 
wowali jedynie jasne komety, z reguły 
posiadające długie warkocze, upo- 
dabniające je do głowy z rozpuszoso- 
nymi włosami. 


stoją, czy też pechedzą x przestrzeni 

międzygwiezdnych trwo bliske 200 lot. 
(Wiadomości te zaczerpnąłem z prze. 

wednika encyklepedycinego: „Kopernik, 


Andriej Cichoń 





Nie spodziewntem się, że ta- 
mieszczony w 36 numerze nie- 
wielki artykul o kometach wy- 
wela takie zainteresowanie. 
Spełniając Wasze pontulnty wa- 
mieneczam dziś mate! 
pelniające, mając nadzieję, te 
tym samym temat ten jem lut 














Nowak £ Nowo- 
srodzic oraz cl wszyscy, którzy 
chcieliby zakupić (zu zaliczeniem 
pocztowym) obrotowe mupy nie- 
bm, „Vademecum  amronomiee- 
ne” a lukże inne wyduwnictwa 
— proszeni są w zwracanie wię 
bezpośrednie do Towarzystwa 
Miłośników Astronomii w Kra- 
kowie, ul. Solskiego 30. 
Przypominam, że obecnie octe- 
kuję od Wax wypowiedzi na te- 
mat poszczególnych kwiazdozbi 
rów, u także niektórych co cie- 


kawszych gwiazd! 
Prezes TOMIKA 
ST. NOROWIECKI 








póltora miliona km, a więc byly większe od 

Słońca. Ich masy sq jednak tak małe, że niz 

wywolują żadnych dostrzegalnych perturbacji 

w ruchu planet i ich księżyców. Masa komet 

zowarta jest bowiem w granicach od 1 do 

'dów ton, co stanowi zaledwie milia. 
mosy Ziemi. 


W pobliżu peryhelium nasilenie sil przyply 
wowych Słońca bywa niekiedy tok silne, że 
kometa zostaje rozerwana na dwie lub w 
cei części, które kontynuują bieg somodziel- 
nie po niqco zmienionych orbitach, Z czosem 








CIAŁA NIETRWAŁE 


Przypuszcza się, że komety powstały i może 
nadal powstają przez kondensację | rozpro- 
szonej materii  międzypianetarnej. Na krań- 
cach Układu Słonecznego tworzą prowdopc- 
dobnie chmurę o promieniu ok. 150 tysięcy jed- 
nostek astronomicznych, składającą się z og- 
romnej ilości tych ciał. Przez wiele milionów 
lat mogą one tam przebywać i dopiero pod 
wpływem perturbacji ze sttony gwiazd zbliia- 
ją się do Słońco. 





Komety uważa się 10 konglomeraty różnej 
wielkości brył skalnych i pyłu kosmicznego, 
spojonych lodem metanowym i amoniakalnym 
w jedną bryłę o średnicy ed 10 do 3000 km. 
Pod wpływem promieniowania słonecznego lód 
zaczyna się topić, a następnie zamieniać w 
gaz otaczający bryłę kometatną rozległą po- 
włoką. 


Przeciętna średnica głów kometarnych wy- 
nosi od 50 do 240 tys. km. Znane sq jednak 
komety, których głowy miały średnice około 


„ Osiemnaście w 


krótkie, jedne pro- 
Po co 





i te części rozsypują się na mniejsze odlani- 
ki i rorsiewają wzdłuż całej orbity, dając po- 
czątek rojom meteorytów. Kometa przestaje ist- 
nieć, a w jej miejsce na ziemskim niebie 
pojawia się od czosu do czasu deszcz gwiozd 
spadających. 









Takie perypetie spotkały kometę 0d: 
kryta w toku 1826 przez austriackiego miłoś- 
niko ostronomii Wilhelma Biź (1782-1856). 
Kometa ta w roku 1845 niemal na oczach 
astronomów rozpadła się na dwie części. W 
roku 1852 obie komety powróciły jeszcze rar 
do Słońca, ale dzieliło je już odległość ok. 
2,4 mln km. Później jednak rozpadły się ro 
1ój meteorytów i w roku 1872 zamiast komet 
obserwowano efektowne zjawisko spadających 
gwiazd, 





Mirosiew Merte 
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tekst 8 iki 
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NASI BOWATEROWIE, SĄ SESTEZE 
[POD WRAZENIEM POPRZEDNIEGO 
ODEANKA: 














NIE MIAŁEM 
NIe WSPÓLNEGO 
Z. WODĄ, 
| NA STAROŚĆ 
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tlum. Jadeusz Evert * 





jp, Niech pan to sobie wybije z glow —. stanowcio odpar 
Summeriee. — Za nic ie nie popelnię podobnego sza- 
leństwa. Lordzie lohnie, myślę, ie pon nie popie lego wa: 
riackiego pomyslu. 
.pisbeloie sprytna srtuka — odrieki Roxton. — Chciolbym 
zobaczyć, jak poleci 
— Zobaczy pan — rzeki Challenger. — Od kilkunastu dńi su- 
szę sobie glowę nod problemami ucieczki z wyżyny. Przekona- 
ir się ut, że pie zdołamy zejść ze skal, a - tunelu, który 
prowadził w_dół, już nie ma. Nie możemy też przerzucić mo- 
stu na samotną skalę. W jakiż więc sposób sprowadzę was, 
moi panowie? Parę dni temu powiedziałem naszemu mlode- 
mu przyjacielowi, ie z gejrera wydostaje się wolny wodór. Ot, 
jek zrodził się poni balonu. Oczywiście, początkowo nie wie- 
drielem, skąd wziąć powloke. ole widok pojemnych wnętrzno- 
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mę taa i 
jenymazato, przymuj 
lejacowe 
pociłówa - "telekomunikacy] 
trza listanosze w rotminie" do 
Ma dnia miesiąca, poprsedrające 
Xo Okres. pronumiorai 

A Ave" Gięceniem 
wysylki za granicę, która: jest 
0, ati ad. prenumi 


terminach re 
nameraty krajowej: Nr indek- 
Sat 15046, 
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śei Płyt gadów nasunął mi. rozwiązanie. Patrzcie teraz na mo- 
je 

Wsunql jedną rękę za strzępy marynarki, a drugą wskazy- 
wał dumnie przed siebie. 

Tymezasem balon wydął się gazem, spęczniał i niespokojnie 
targal się na uwięri. 

— Istne szaleństwo — warkno! Summerlee. 

Lord John byl zachwycony pomysłem. 

otem głośniej zwró- 


— Zuch stary — stepnał mi do ucha. 
ali de Erlerger "e o Kana. 
— O gondoli pomyślę później. Już wiem, jak ją wykonam 
i przymocuję. Teraz pokaię panom tylko, ie balon uniesie każ- 
dego _z nas. : 

- Chyba wszystkich nost 

— Nie. Obmyślilem sobie, że kolejno każdy opuści się no 









nim, jak na dee © pozostali wciągną balon za po- 


mocą urządzenia. które latwe wykonam. Jeśli balon uniesie je- 
dnego z nas i gladko 1 nim opadnie, irudno wymagać wię- 
cej. A terar pokażę panom, że to potrafi. 

Pnydiwigal spory bazaftowy głaz, który moina było pośrod- 
ku obwigzać liną. Była to nasza stara lina pozostała po 
wdrapaniu się na samotną skale. Miola ze sto stóp długości i 

mocna, choć cienka. Challenger przygotował już 
<oś w rodzaju kolnierza, : którego zwisały lu 

kołnierz nołeżyl na kopulę bolonu, a wolne końce 
zebrał w dole tok, że waga głazu rozkładała się na calej 

b: a: balonu. Potem przymocował głaz do 

a linę trzykrotnie owinął sobie koło ręki. 
pokaże panom — powiedział, zowczosu |: 
się swym triumiem - siłe nośna mego bolonu. 
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POCZTOWY 


Z tymi słewami przeciał neiem utrzymujące balon sznury. 
ci O nejsi 
ompletną 1: lon | wyprysnął w x przeraiojącą 

sieja M manierki oka Chelionosć uieciel 2a rm W 
już w powietrzu, cl e lem wpół i poczu- 
ucieka mi tpod nóg. Lord John chcial przy- 
Uyęać mie taisi5PR. łe 1 MI BYGOIGRAR Poli sobą. 
chwilę widziałem w wyobraźni całą nasta crwórkę unoszącą 
się jek sznur parówek nad odkmtą przer_nos ziemią. Ale ne 





Nie pi 
Obiecuję panom, że za tydzień 
możecie liczyć, że zupełnie bez- 
piecznie, a nawet wygodnie edbędziemy nim pietwszy etop 
naszej powretnej drogi. 





Detąd opisywalem nasze przygody na gorąco, kończę zai to 
sprawozdanie w dawnym oborie na równi 

tak dlugo na nas czekol. Wszystkie trudności i/ niebezpieci 
stwa jok ciężki sen porestały na rozległym, szczyci 

nych skal spiętrzonych nad naszymi głowami. Z: 
Śliwie, cheć w najbardziej niespodziewany 
nam teraz nie groti. Zo sześć tygodni, a wójdołej 

miesiace, będziemy w Londynie i być może Kst ten tylko nie- 


Ciąg dohsy na sttenie 7 
















